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~ "Tydzień" wychodzi w każda, niedzielę ( 
) z dodatkami w razie potrzeby we wtorek i 'II' piĄtek. ~ 
) Za odnoszenie w miejscu doplaca się 7.;. kop. ( 
~ na kwartał. ~ 
~ Pojedyńczy numer kosztuje " kop. < 
.. Cena OglOSZCll od wiersza lub za jego mie.isce ~ 
~ po kop. 5, za następne po 4, 3 i 2 kop. w miarę ~ 
) ilości powtórzeń. ( 
) ( 
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~ Cena kwartalna: ( 
> w Petrokowie w księgarni L. Kohna ) ~ 
S w Warszawie w k8ię~. M. Orgclbranda )kop.75 ( 
< z przcsylką pocztowa, rs. 1 kop 10. ~ 
S Prenumerować moźna nadto wc wszystkich ( 
) księgarniach krajowych. ~ 
~ .Adres l' .ciakcyi:-:Antom Porębski .., Petroko. ~ 
~ WIP. StacJ'Ja koleI zelazućj. S 
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WIĘZlENIA I SZYNKI. 
Przypominamy czytelnikom dwie. osoby, o 

których w pierwszym numerze, przy kradzieża ch . w 
mieście mówiliśmy: Salomeję Lewińską i lHaż~jn. Ka­
wnika.Pierwsza. z nich zastanawia śmiałością i obsza­
rem swoich przedsiewzięć złodziąjskich, drugi 8WOj% 
odwagą, bezczelnością zamachu i zuchwalstwem przy 
uJęcm. ObOle są wychowańcami miasta; Lewiń­
ska. siedziała już poprzednio po dwa razy przez rok 
czasu w wifJzieniu za kradzież, Kawnik odsiadywał 
podobnież karę w twierdzy, czyli, że oboje są recy­
dywistami-niepoprawnymi przestępcami. 

Ta okoliczność ostatnia, mimo woli nasuwa nam 
uznawaną pows7,echuie myśl; żs: więzienia.ą najlepszą 
i najskutec;niejszą szkolą zepsucia i nad tl} właśnie 

myślą zastanowić się zamierzamy. 
FilantroIJi l'OSZerzając się nad wpływem, jaki 

więzienia na upadek moralności wywieraj" przy­
wodzą zwykle, że na.jczęściej młody chłopak lub 
dziifwczyna., skaza.ni do więzie!lia za małoznacząc,~ 

kradzież lub oszustwo, które może z głodu lub przez 
lekkomyślność więcej niż przez chciwość spełnili­
wracają stamtąd już skończonymi ło!.rllmi; że towa­
lzystwo, jakiem w wi.ęzieniu otoczeni byli, musi ich 
Koniecznie popchnąć dalej na drodze zbroJni; że 
wreszcie zlego wprzód nie usuniemy d,póki więŹlliom 
nie da.my opieki, moralnej pomocy, nauki i nie osło­
nimy ich od zlego wp.ływn towarzyszów więzienia. 
Jest w tem prawda, ale nie bezwzględna. Dalej 
teorytJcy na. potwierdzenie wyrażonej myśli przy­
taczaj'h że pomiędzy wielkimi zbrodniarzami, naj­
więcej jest zawsze recydywistów. Temu nikt nie 
laprzecz!t, bo otem przekonyw!l.ją wykazy sta.tystycz­
ne, - przypa.trzmy się jedna.k temu faktowi z dru­
giej strony. 

Do więzienia oddawani Sił tylko tacy, którzy 
przekonani zostali ojakieś przestępstwo, a za pewnik 
przyjqć moremy, że na stu prawdziwie winnych, którzy 
pOlni mo tego ka.ry uniknąć zdołali i wolui - chodZI! 
po świecie, niewypada.może i jeden niewinny, który­
by skutkiem błędów sądowych lub innych okolicz­
ności niesprawiedliwi'3 wtrącony został do Więzienia' 
W SZyiCy więc siedzqcy w więzieniu są: winnymi, są 
więc do pewnego stopnia zepsutymi. Rozumie się, że 
i między nimi jest różnica; człowiek cierpiący karę 

"la. uszkodzenie kogoś na zdrowiu, za kmdt;ież z gło­
du, za zabójstwo spełnione w chwili uniesienia lub I 
w stanie nieprzytomności, może być mniej zepsutym 
od podpalacza, rabusia i podstępnego mordercy: ale 
nikt nie zaprzeczy, że różnica ta jest tylko czysto 
liczebn~, mianowicie, że jeden z nich jest troc~ę 

mniej, drugi trochę więcej, a inny jeszcze więcej 

zepsutym. Tego najmniej winnego, z pewnością 
nie więzienie zepsuło, bo on jeszcze w niem nie 
byłzamkniętym, a więc musiał zP,psuć się zostając wol­
nym, skoro dostał się potem do więzenia. Ten zaś 
wielki zbrodniarz czyż zawsze jest recydywistą, czy 
,:aWize sie~ia.ł już poprzednio w wi~zieniu, czyż nie 

moa przestępców do gruntu zapsutycb, którzy prze­
cież pierwszy rat dostali się dopi~ro w ręce sprawie­
dliwośei? l tych nie więzienie zepsulo. 

Zdarzają się dzieci lat 10 - 12, ezasem nawot 
młodsze, a już zatwardziałe w zbrodni; zdarzaj,~ się 
znowuż zbrodniarze, którzy wyszedłszy z więzieni(1 
powracają do żony i dzieci i starają się poczciwem 
życiem zasłużyć na dobre imię i zmazać pamięć swej 
dil.wnej winy. 

JAżeli pierwsi zginą potem na osiedleniu lub 
w kopalniach, to wszyscy mówi~: taki im los nasze 
więzienia zgotowały.... Dla czegóż nikt niepowh~ , 
że tych drugich. te same więzienia poprawiry. 

Na-izem zdaniem, więzienie, jak każda insty­
tucyja ludzka, ma bardzo względny wptyw na czło­
wieka, wptyw stanOWC1.') l'cgulowaay charakterem i, 
że się tak wyrazimy, wrażliwości,! wi~źniów. Wię­
zień, stySZl!C przet drugi czas swego za.mknięcia, 
rozmowy o~adzonych z nim razem kolegó\v bezczel­
ne ich przechwałki o s'vych występkach, opowieści o 
slawuych zbrl'dobrzach i nagromadzonych przllz 
uich skarbach, nanki o dowcipuAm okłamywaniu 
sądów-może zapalić 8i~ czasem chęcią naśladowa­
nia, ale z drugipj strony, te same rozmowy liieraz 
wzbudzaj a.. w nim wstręt do tych wyrzutków, a przez 
to wstrzymuja.. od nowych występków mogą.cych na­
nowo sprowadzić karę więzienia. Zależy to zatóm 
najwięcej od moralnego stanu więźnia.. 

ł{ie chcemy tu bynajmniej dowodzić, że nasze 
więzienia sa.. doskonate i że nic w Dich do popra­
wy nie zostało. Owszem, gdybyśmy po więzieniach 
mieli szkólki, staJ'yoh przewodników moralności, 
wreszcie systematyczne jakieś zajęcia; gdybyśmy 
mit>li angielskie zakłady pośrednie i inne instytucy­
je z prawdziwą. da,żuośC\ią filantropijną i gdybyśmy 
mieli więcej osad rolnych dla małoletnich przestęp­
ców-niezawodnie zmni<,jszyłaby się liczba prlestęp­
ców, ale w każdym razie stanowczoby to z,temll 
nie zaradziło. 00 jest poprawiane, zawsze musi być 
słabszem od tego, co jest z gruntu całem, nie byto 
nigdy zepsute m i nie jest poprawianóm. J~dne tyl­
ko osady rolne spodziewać się każą. znakomitych 
korzyści z pl1prawy ma.łych zbrodniarzy, jako ła­
twiejszych do poprawienia niż ludzie zastarzali już 
w z·łem. -

Zte w;~c nie wylęga. się w więzieniu ale ist· 
nieje poza niem i więzienia Sl! tylko nieuniknionem 
jego następstwem. 

Przechodzimy nieraz ze wstrętem obok ja.­
skiń, oświetlonych łojową świeczką lub lampką, której 
płomień zaled wie przez kłęby fa.jczanego dymu przebić 
się może; stamtąd buchaj l! na ulicę pary wódki, do­
latuj,! poplątane słowa bezwstydnych piosneczek, o. 
na t~m tle dostrzcgCLmy figury taczających się męz­

czyzn, kobiet a nawet dzieci. Te jaskinie-to nasze 
szynki miejskie, to gniazdo zlego, to jt'dyna szkota 
zepsucia. Jeżeli tam zdo.tamy wprowadzić nasiona. 
moralności, to skutek będzie niezawodny. 

Rzeczywiście, szynki miejskie dah zupelnie 

/ 

inny widok od wiejskich. Na wsi, ten bezwstyd 
szynkownianych schadzek! nigdy si~ tak dobitnie 
nie przedstawia jak w mieście - tam, choć sobie 
chłopek podpije, zawsze przecież UWaża karezm~ 
za miejsce wypoczynku-zabawy, czasem się powe­
seli, potańczy, CZ<l.sem uraczy z kumotrem 1l1b na­
wet pobije z sąsiadem, są tacy, którzy się tam na. 
łogowo upijają. (mianowicie gdzie niepruwnie szyn­
kują żydzi) ale nigdy karczma nie z,\pełnia miesz. 
kańcowi wsi całego czasu. (*) W mieście co innego. 
'fu już od mna schodz:! się lub wstajl! z pod ławek 
ofiary wczorajszej biesiady, schodzą się aby cały 
dzień tam przep~dzić, zmawiać na rozpustę lub wy. 
stępki. Tu przychodzi matka z swoim synkiem, 
który już od dziecięctwa nawyka do zbrodni, tu 
przebywa ulicznik bez zajęcia, który wypiwszy pi~r\V­
szy kieliszek wódki odważa się na pierwszą. kradzie~ 
dziesic!tki nieostrożnewil sąsiadowi lub cygara szyn. 
karzowi, tu rozgrywajl! się n;emz krwawe dramaty, 
bezwstyd czuje się u siebie - jawny;-tu wreszcie 
pierwsz~ o30b,! iest zatwilrd ziały zbrcJzień - ojciec 
całego zebrania.. Życie tu rozpoczęte, musi się akoń. 
C7.yć w kopalnia.ch, choćbyśmy miAli najlepsze \Vi~­
zienia, najwznioślejsze \V nich urzadzenia-i aniołów 
wykonawcami. w 

Sta.rajmy się dostarczyć biedocie miejskiej szla .. 
che~ll~ejszYllh rozrywek, odciągać od szynku, zmniej. 
SZ!~ Jll.wnl! rozpustę i nałogowe pijaństwo, a w to 
mleJs~e ro~powszechniać użycie h<lrbllty i kawy;­
starajmy SIę o szkó ki bezph .. tne dla ludu i ochron­
ki dla sierot lub dzieci bez należytej opieki, ~ciągnij .. 
my tam malców z szynku, a jeśli to nam si~ powie­
dzie - .wi~zienia z czasem zupelnie bedzie można 
zamknąć. 

W. M. 

WIADOMOŚCI URZĘDOWE . . 

Z St. Petersburga otrzymano sf11utn-A'wia­
domość, :te w dniu 6 (18) styaznia. r. b. za.­
kończył tamże życie, po krótkiej słabości, Na­
miestnik JegoOesarsko-Królewskiej Mości w Kró­
lestwie Polskiem, cnównodowodzacy wojskami 
Warszawskiego okręgu wojskow~go, Generał­
Feldmarszałek Hrabia Teodor syn Teodora 
Berg. 

- W~. 1 (13) stycznia r. b. wydanym został 
Uk~z Na~:-vyższy o powszechnym obowia..zku służby 
wOJ<~~oweJ, wchodzlłcym w wykonani~ w m. listo. 
padZie r b. . 

- Mocą 1\ jwyższego Ukazu z dnia 21 grudnia. 
r: z.. departament górniczy ze wszystki ~mi należ/ł­
ceml do~ wład,zami, inBtytucyjami i zarządami miej-
8Cow~ml.w całem ces~rstwie i królestwie z wyjątkiem 
men~~cp la.boratorYJum w PeterlSburgu i wS7.ystkich 
problern,wYJę.ty został z pod kierunku ministel'yjum 
skarbu l wClClouy do mini~torlrjum dóbr pa,ll>twa. 

- J. W. Gubernator zawiadamia mieszkańców 

(~) Niczupelnic 7.gadzalllY się z sz. autorem w tym 
w7.gIQax1C.-"Obrazld wiejskie" jakie niezadlugo zaUlioszc7.aó 
bęUie1ll1 llrJ:yczylli4 .iQ d,o wyjaśv.io.D.ia 16ż1licy zapatl)' .... &I14 



·!ubernii w rozporza,dzeąiach z d, Ul grudnia. r. ż: 
A. Że z podaniem skal'g Il'l. w'1jskowych oso· 

by prywatno zlVl'a-::ać się winny nie Wpt'ost do JW. 
Namiestnika Królestwa, główno d'lwodzq,t:egv 
wojskami okręgu warszawskieg'o, jltk to si<~ dotycll' 
czas czeato zdarza lecz do bezpośl'ednićj zwiu \'z uh·· 
no~ci ~d.powiedniego st '1pni[~ ty~·h ~oj,, ~-:owych, 
przeci wko którym zażalenie zameść pragną. Du JW. 
Namiestnika zaś tylko w tych l';~za.uh, gdy po­
uania do whdz miejscowych przez czas dłuż"z~r po­
zostaną bez oupowiedzi, lub wydana rezolu.cyja nie 
zadowoli wnoszą.cych skargG. 

]3. Z uwagi na liczne wypadki przy uzyciu 
machin rolniczych, powodujące przy nieumicjęlIićm 
obchodzeniu się kalectwo lub śmierć nawet, J. W'. 
Gubernator pl)leca wszystkim właścicielom i 7.arz(l,­
dzaillcym posiadłościami roluemi, fiby do obsługi 
machin używanymi byli tylko ludzie naleł,yuJe z 
ilitlmi obzua.jmieni. 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z Ol{OLlG. 
r i' 

= Dnil;L 18 'ltycznia wykonano wkościelo po-pi­
jarskim' "Msze pasterską" Józefa Stefauiego. = Oholera pojawiła się w Konstautynowie w pow. 
łódzkim. = P. Teksel w tych dnia.ch przebywał w r:a~zem 
mieście, celem zamówienia sali teatr.dnój. Zjechać 
zamierza do nas w pOl'23;tkach kwietnia i dawać 
pl:.zedstawienia do końca maja. 
- W N. 15 KUl-yjera Oodziennego czytam)': Że 

koncert pp. Herman na dzień 23 b. m. zapowie­
dziany odłożony zostaje do przyszłego tygounia. 
Jest to juź więc t7'zeci z l'z,Qdu termin tegoż Ha­
mego 1wncertu. Czy wpłyną podobno spckulaevjne 
zwłoki na mate1'yjalnl\ korzy!Ść zręczueg'o impl'~ssa­
i'ii:> - wątpimy. Przy tej Hposounośu i uważamy za 
stós~wue sprostować wieść przez nrektól o war.,~aw­
akie dzienniki rodaną-bo jakkolwiek wielkilll może 
byó talent młodziutkich artystek, nikt 2 miasta ani 
okolicy nie wyst6sowywał do nich zaprrJ;:izenia jak 
o tfm gł08zono,-gdybyśmy zaś o c~emś podubnóm 
myśleli, zwrócilibyśmy' się bezw,!tpieuia I\l'2ede­
wuystki"m do odób chlubuie dla sztuki w kraju 
zasłużonych. = 1'& osady rolne złożyli jako czŁonkuwie to­
warzystwa: OzyieVficz Mikohj, Jezloranski Michał, 
Bnrghard 1ia1'ol, ,Jakub l' tl pow~I{i i Gampf Józef 
pa re. 6-oraz panna Maryj:~ S. 1'd. 1. 
== Na. "Sl/Jpm 'yjum 11upernika" dożyli 

Wiktoryja BrZ(:zińslm J 5. 3, -- J ózefct Kle-
8zczowska. rs. 1; LeonuI'u Chodźko rE. l; J(a­
,imierz Gierałtowski kop 1)0 

Slłtopierwszeofbl'yuULlS na cel ten prlc-

- I -

z11aczone. Kielce, KaUsz, Suwałki wystąpiły 
już da mo zbiorowo, przeznaczając dochód z 
urządwnych przedstawimi : matorskich. 111 Y 
nie zabrat iśmy si ę llo użycia podobnych środ­
ków: byJoby to i nieźle, bacl.:1c nl wielkl1 
celu lJowagę-gdyby jeunocze' nie popłynęły 
były cho~ drobne alc liczne dobrowolne dat­
ki..... Tymczasem inaczej się stało -- i choć 
llozornie nie wygli'!J(1i1my znów tak ubogo -
zahrakło nawet szeląga ofiarnego w naszych 
kaletach.-Tenniu roczny zbierania pami 'lL­
kowego funduszu kończy się z dniem 19 lu­
jego r. b. Bardzo niedaleko-kiedy więc jl1Ż 
jesteśmy n:eczywiście tak ubodzy, dajmyż przy­
najmniej wartość cygara. d,dennie do ~ o­
wego terminu, obejdźmy się bez świeżych ko­
ków do kOJlca karnawaru. Trochę to będą 
dzi WHe ofiary -ani słowa ._- ależ nasze ubóst­
wo..... nas wytłómaczy. 

GÓRNICTWO. W d. 11 (2;j luteg'o) r. b. we 
wsi Uzat'owic:tch w pow . bendinskim spi~anym bę­
dzie pNtokół n tdania prawa wydobywi.lllia galm:1-
nu i błyszczu ołrlwiJ.nego kś. Hugonowi Hoheulof,'­
mu, na przJstrz<:lni Juno uazwal1ój , 500000 sa,żni 
kw. obejmuj '1 Ctij, do wlościja.u wsi Ożarowic do­
tąd n;tleźącej . W r. z. przy poszukiwi\uiach zllale­
ziouo tam JUż błyszcz oło wiany. 

Tenże kH. Rug'o Rohenloe zamierza uZyokać 
prawo ek"plllacacyi węgla kamiennego na przestrze­
ni osady pod N. 20, należącej !io .Pa.wła Opary i 
~tauislawJ. Pawełcz,yka we wsi Zychcicach w gm. 
Bobrowniki w pow. b9udill::;kim i w tym celu w d. 
24 btyCZ. (5 luteg'o) r. b. Hpisll.uy będzie przed wstęl1-
ny protokół o odbyLych pOilzukiwalliach , 

WYPADKI. W d.30 li"topad;l, (l i grudni,l) 
r. z. w pow. brezióskim w gm. i wdi Bedou Tekla 
Duk, ,dościjanka, wydawszy na. świat córkę nie­
prąwą., wtcj chwili ją z.llllordow-.ła.. 

W d. ,1 (lG grudni[L r. z. w pow. brezin­
skim w g: ~. BI'J.toszeWLCl'l, włośtijaniu J.lU Kapu­
stil. ze wbi l:iwędvwa 55 lat wieku maj~cr, wraca­
jil,C w nietrzeźwym stanie ze ::3tryko wa, upldł na 
drodze i zmarł n~gle. 

W d. 15 (27 grudnia.) l'. z. w· pow. brezin­
skiJn w gm. ł.aziska. we wsi ~awadzie, nieopodal 
uj gorzelni zllJ.leziollO ciało włościjauina Grzego­
r/.a i FIlipczaka., lh'z zownętl'znych oznak gwiiłto­
wnych. 
:=: W s4sitOdnirn Z _l Piliq pow. opoczyńskim j;da­

- ~zył się wypadek pl'zyp JmiuJ.jący ową żmij<; zmar­
zuięta, w bJ.jee, z w YHtkiem z:uzutu nio wdzięcznuści 
którego ttl pusta wio uie można.. J orln.cgo ~z o.;tJ.tnich - --- ........ .-.•. _--.~ ..... 

Wid~k wzniesionych, aCl jeszcze nie ukończo­
Dycb"" roku zeszłYJP kilku kamienic mimowolnie 
wzbudza w lokatorach to l.Jłogie prz.ekonanie, iż 
za zblH.eniem si\} terminu umów, \\'ła.ścicie~e dc­
mów, ~odług zwyczaju od laG kilku pr7.yj ętf.go nie 
nało~~ na. nich nowego embargo, lec-.z, jak to podo­
bno ma il ,ie)sce IV Łodzi, i z cen wymuszon.vch nic­
eo · ustąpią. Nadzieja ta dotychczas uie zam~~a się 
niczemj jakkolwiek doświadc7.enie nakuzvwałobv 
spodziewać się jakiegoś postrachu. • . 

U nas, jak wiadomo, jest zwyr.zaj, iż obie 
strony - wyRajmnjąca i potrzebującJ , i':i..czególnie 
pie,rwsza już od Nowego roku chce sil} upewnić na 
przyszłość co do ~ajmowauych mieszka:], aC7,ko:­

,wiek rok mieszkalny liezy się od św .. Jana. Jeże­
li rok należy do zwy kłycb, jeżeli mieszkań ji!'0Ż-
nych zostało sporo, ruch wtym czasie bywa prawie 
ładen: na słowo pozosta"nia nadal, lub zmiany lo­
kalu nie nastają,-woIą ).eby to się sobie odwlekfo 
do l-go kwietnia, po którym jur. klamka zapada. 
Gdy przeciwnie wiatr przydlylny eta gospodarzy 
powioje, biada lokatorom! "Cóż blidzie nadal, ce­
na mieszkań się podniesie,-trudno o nie bęJzie, 
trybunał jak: słychać z Kalisza prZellOSZi.II, a może i 

wojska więcej pl'!.y bę c1zie, jui cena będzie oJmie­
nion.a i t. d." Tal( iemi wie3ci<lwi n .1S tr ,lpiono VI 

roku zeszłym, a z nich grubo skorzystili gospoda­
. rzej prawda niewszyscy,-lecl 21 to byli tley, któ-
rzy o 20& wi~cej wyciąsnęli potlwyź :d, - z::. co i 
na jakiej poist .\wie, t·) im jeJ.nym tylko wia:1omo, 
bo wie3ć o trybunale natarczYlI'ie pl zez lat par~ 
w tym czasie]IJoJtrzymywana, była bańkIł mydlaną" 
(w tym roku delikatnie już zn')Wtl kursuje). 

1 Tieml1:} takie dla najru!Jj~c,\'ch jest stratą 
zmiana. wb.śeiciela domu. Nabywca, opiemjlłc sie 
na wsci~gnietych przez poprzednika dochod:1ch, pła. 
ci nieraz grn b1\ sumę, chc~c następnie ramierzo­

_ny od~etki otrzymać, odbija S~ 'e widoki na 
lokatorach. RządZił się li nas CZ:lsem i patryjarachal­
nym zwyczajem : wymagają, wir c6j tam, gdzie mo­
żna, motywując w bardzo prosty spo 'lób: p. masz, 
a więc moi.esz zapłacić. Niech hroń Boże w.n~Jllie 
jakieś grubsze u~ef)szenie około domu -jak clwlni­
ki i t. p.·-grubo to iokaŁor opłaci. Tak się to jnż 
utarło, że najpotn.ebniejszy konsument ciężar po­
Dusi.. .. 

'" '" W zaoptrywaniu lod~)wń l)rzyznać trzeba, że 
ni e jesteśmy wielce wybredni i nie naśladają.c tych 
00. choć kosztowniejszy ale czysty, woż~ lód z Bu-

dni mroźnych właściciel "fiosk i M., wracając d,) dOUll!f 
znalazł leżącego przy dt'odze wilka, Jd,óry mimo 
porlIszeń i uderzeli żadny<: 11 OZlllk iycia nio d"wał, 
martwego zltćm zabra.uo z 80 0<lj i wlożono pJ przy­
jeździe w nawoz w owczami. by zesztywniała. skóra. 
z~li. ,~ła. i ł~twićj. jlł zdj;J,r. byb. Naza.juk~ jednak 
me znale21ono.J ur. mniemanogo u:eboslcz I'ka., ale 
za tu okolo 80 owiec byl,) za<1nszouyo'; i POkl­
leczonych. Widocznie wile'zysko z głodu i chłodu 
za~nG~o p.rze.d wstępilym :snem zmul'znię e:ia, ani prze­
WIdUJąc Jak obfita przy lll'zcbuuzeniu czekać go 
miała uczta, po której wtlzclako -:waż"ł za stó­
tiowue wydoo)'ć tiię z owczarni- nie dziękując za 
oC:11enie życia, jakby wiedzia.ł, że je Z:\ .vdzięcz:1 
ty lko Wł:1SD\3j skórze, którą 0111 zdjąć chciano. 

sWRESPOWDENCY JE TYGODNi:~. 

Z pod gór Sandomiersfcich. 
Torf.- Porównauic z lll'zclT'cm. - Ti,'picllie Ja­

~Ó\ ..... -Spckułauci. - Drak opalu przy zał.l:ltlach ioła­
z~ych. - Torfowiska.- PoklaLly torfów w pólllocnych 
i\l~mczech, Holandyi i t. p. --Pl'óby upraw}" w)(sięz­
tWJe ołduuburgsKHim.- Torf)" w ccsarstwk i u nas. ­
Wszętlr.ic błaga. 

Z r owyiszój tL'l'ści pl'lak0nywfl.cie sie :>ZlUl ')wni 
czytelnic.)", ie dzisiejsza pogadanka moj~ nie ilhj(\ 
rlalej z ?~zegami Kltillie~IlY, R~<lomki lub Czarnej , 
alu \vybll'ga po l[l granice kra.)1l do Ozech i okolie 
morzu. niemie~kiego, co jorluak nie jest 1J"z pewne­
go z sob~ zl\'lązku , wycleezka tn bowic)J1 SpOI'.o­
dOIY,. ną lJj'li1 przewidywan.ym hmbem clr';t!W:l dla 
nllsz.ych zakl'adOY<i żel u.znydl i Cilp.ci:\ ob;t, 'w,jmieniił 
Się z zastósowaniem torfu \V f!Lbryk{~('l1 1. ;1 ~n1nicz­
nych. 

Ja '..-sŁępie pom6 wimy o torfie. 
, . Uży~ie jego do oJ Hl-iu g.lęb?brj i:i~g;l "IMOi..r ­

tIlOSCI:- pUilll'ZtJ rzym"l'y \\'spomln ilj '~ już ;) ludac;; , 
kt6r? pnliry ziemilł w j{t1,.l'llL~'LC l l I'~i.:i\ ul",) bionycl) 
tl potem wysus.wllych:- ZlernlL\ owa, sfnszn:c lwier ­
d;llć U10:i.;U<l. nie byb W3lU inn61ll ja,t tylko torfeu:J. 

~~ nowotzu:,llych i ob.ec~.rdj CZi~sacII Gp li ... li" 
torf~m ldzw IV sh:.l i::'1. W.\'CIęl'I C: il la;"ow: - dupóki 
bOWIelll drzewo Jest talllu, używac go daleko ła­
twiej i dogolln.iej.: śC'ięt;\. ponlbano i, przeschniętu ni> 
pOwletrlU-jUZ Jest zdn,tlte do użytfm, a nadto nie­
ubyw:\ go w pLl,ew:r:.· ~ i nic "-y.1 t je niepl'zyjoll1!le­
go oJoru: .-:-torf w:, tl'łlJalej~~y do, wydoby~il~, wy­
lUaga .ra~Y JoJlalDeg'J Ul'z'tdZenl,L torl()wi~k, pny wy­
dobycIU l SUSleUlil ord? IV trluspOl'c;e duźo '70 l'OZ­
sy~.uje si\! i giui.o .-. j to ym więcój im by.t mniej 
sJ)lJJoym przy rzm'lcm.- k'ueprz YJemuy odor niema­
tą tói; pr!.e.~t ł\Od~llo '.'i1)l'(JWlLd . .G ;.J :: i,b torf!l w pows/:ech­
niej ~7. " użyeio stn.!10 Wi, cbocia~ u~nn ;ętym -Litwo być 
llloie p t'!. I!Z llalt~ż.n'JJ Ul'l )lLwn.'_ o u 1iJrym poeii!gu 

gaja bierzemy go 'l pierwszego lepszego ś<:i:!kowiska 
je;:;iennego. Prl wda ił, uo ze .m~trl.llego zamrażauh 
był; może że to wszystko jedno,-ale~ w widu 
razach, czy zdrowi w napoju, zGpie i t. p. - czy shhi 
z przeplsu lp,karza ll~yw;~rny wewnątrz l0d lL w tych 
wifc Wj padkach prclwtbw.1 jego CZygCl)ŚĆ nitJp owin­
na oyć nam oboj~tn!ł. Tymczasem zla . zyło sr~ 
nam widz 8ć nietylko bruine, tółte, ~cieko\Ve 101y 
zwożone na letnie zapasy, ale nawet wyl!{'.bywaDIl 
w t,vm cel\i sadzawkę przy hrbiern;, gdy jedno i 
drugie miejscaby mieć chyba lliepowinno. 

Z przyjemnością, czytamy v. pismach w.lrszaw­
skich o!{loszenia o rozwijają.cłłj się dZlala1[lt)5Ci za­
klad u r\)kodzielniczego dIJ. kobiet, w \Yarszawie 
przy Zielonym placll oh-orzoncJo . Cor i: n(J? e 
rozpoczynają 8ię, tam wykłady różnycu praktycznych 
z~jęć kobiecych, odpowiednio do l'ozm~it€go 7asobu 
SIł fizycznych, u· po.~Objeni>1 lub da!szych widoków, 
szu kających w t y m zakła.dzie spec)' jaj nego uzJo l nienia. 
.Jp, '-; ~ roskliwym, prze widujący:'il. j ':'s ~ Z:lrL ' ~J. wspo­
mnionego zakładn dowodzi nam ostaLnie o ;;łoszenie 
przewodniczą.cego p. R R. Łojki, którem objaśnia 
licznie zgłaszające się osoby z prowincyi, ;e wedle 
zatwierdzonej przez l'Z~d ustawy, mogą hy r; pr-;yjęte 
tylko jako przychodnie uc~cnnice; - za1'7.'; 1 ~').:..nak 



s ..... 
~gniska, z których odpowiednie wy~sze kominy od- przytoczę jeden z nader licznych niestety przy- darstwa rolna. Na sa.mych torfowiskach rodzi si~ 
)Jl'owadzałyby ostatecznie dymy. Zresztą czyż wę- kładów. tyl~? tatarka i to w ten spos<'Ib upra.wiana, że za pa.-
giel kamienny nie daje nie przyjemnego odoru? Pan X. mając 50000 c.arego mienia kupi~, da w- l,t ~I~ po\Viel'Z(\hni~ tl)rfOW,~, a po wypllt..aill nieglQ-
Przypom!lijmy tylko sobie wiele zwalczyć musiał za- szy je M ~",d:ttek, dobra, z 40 włólmmi lasu, z któ- bieJ J<tk (l cali, bo wilgoć d:dĄj og!lia nie pusz~la, \V 
rzutów przy ogólniejsz~lll wprowadzeniu go do opa- rego 33 włóki i wS<lystk,~ olszynę na, smug'al'h ciel'4'e pl'iLwie popielisko sieje się tatarkę, która tu 
lu mie&7.kań IV Warszawie. sprzed a t przed uregulo\V'~l1ielJ1 kupna c,\b'j posi,l~ao- zwykle ubilte z~iol'y wydaje. 

Co do ceny, to torf, jako matrryjał opatowy, Bci -Z,t sumę (;góln'~ 120UU() spt!kulantoll1 sL:trozfl.- W <lzelkie zrllst:L'! zachęty i naO'rody dla upra-
wówczas z korzyści:ł zast'lpić Jlloże drzewo, gdy konnym i ci sumę tę popr.ledniemu w.!'<uicicielowi wiai q,cyCI1 to rfuwisb spel'.dy ila nic~!m. W cmsie 
koszt tegoż za pó.t sążnia kubicznego (1O~ stóp sze- wyptacili; <Hugu towitrt.y&L\\'ll kl'etlyto\n'Jo by~o nust.6j bytnośd widziel iśmy plantitcvjo w ,'oku bie-
ściennych), z wartością i dostaw,~ na, miejsce do za- lOU()OO złp. -zaś reszta. (5\)000 zlp. POZO:;t:1.it n~ iqcym (1873) założune kosztem fZi):un lildenbul'gskic-
kl'adu lub mie~zkani (L przewyższa 2 ruble, torf bo- hipotece, dopełniahc ogóln,\j sumy szacunko 'ej go, na które nfl.\V;elion.o t5 c \li gl'llbo pi,li ~(Il, - o-
wiem ma mnh>jszą od drzewa w~rtość op~łową:, bio- 330000 z,lp. zu. dobm te umówionej . trzyma,lle tam ziemniltki byty wielkości bskowych 
rąc na mla.rę kubiczną; -- co zali do wagi to takowa Nabywcy hLSU pl'zez póftoJ'a roku w nim go- orzecbów,- bober '1; łodygą g"ruoości stumy !lie 1\7-

jedt nader rozmaita, stósujr1c się do gatunku torfu, spodaruj<tc wycięli lU \V,tók i Złt dl'z<.'wo uiytbwl' i dal OWOCÓIV, - a marchelV dosztil rozmi,Lrów igty 
z jednego nawet torfowiska w różnych \'i:1.l'stwach sążnie wzi~1i 1~0000 zlp. -- pozostaI'e 23 \vfóki krawieckiąj. - W Hola.ndyi przeciwnie torfowi~b 
waga jednej stopy [')zl'~eienJlej W ,dwójnasób -prze- dl'rzedali ogótem po 80UO czyli za 184000 ::1". a z wielk! kOl'Zy:iei~ obrac,we Sił poj upmwę gllsp:>-
wyisza tllk~ż ilość t. iuuPj g,I'ębokości. Jeżeli jednak olsqnę oddlielnie za 5000-ct.yli ratem 7,,\ wsq::it,ko dilrcz~, że jedllak upraw tych nao.:znie nie wiI.L~ieJi. 
kwestyją. wagi l1n"Y użyciu wbsnem, 'blizkiern, po- drzewo wzięli ;309UOO, to jest pra,wie ty!e wiele dc1~ śmy - opi~ylVać ich nie możemy. 
min!J:ć moina, to przy transpo~'cie liczyć sie z n~ą. no za cate dobra maj1lce 110 włók obuómo3cl! A WutelllUCl'g pod Alp:1mi, Bawary ja, p6l'nocne 
trzeba, bo koszty ste!U powstają.ce mogą znaczme deż to podobnie korzystnych opora,cyj pl'zepJ'owa- i poŁndniowe Ol.ecby, Saksonija pod górami Krusz-
zwiększać lub zmniejszać cenę torfu. dŁono u uas w cLlgu ostalnich lat i30-tu? eOI\'r.lI l1, Prusy w,rllOdnie i zathodnie rosiadaj~ nie-

Nienaleiy tu rozumieć, że torf cięższy mil PodnORzenie ~I~ skutkiom wywozu i ,spekulacyi IIl'lebmne pola, lodowe. OÓi. dopiero powiedt.ićć o 
większi! wartość opałowlł, owszem mni~j jest wart, cen drt.ew1l i coraz (vi~k,szy bralc takowego z.Lgra- torfowiskach Litwy. Polesia, \\' o I'y n in. i UkmillY, 
bo zawierając dużo ziemi lublpiasku, [1 nil,wet często ia wielu zakładom w lldszyeh ::ltroHlLch kOlliel:zao- gdL.ie, \y pientsz\;j szczp gólllie, od bardzo dtlWn('go 
i wap;ennytlh przymieszek daje stó6llnkvw~ .mniej Śl:i'ł zmuiejszeniu produkćyi żelaZil. Wobec, ięc czasu s:1 już ra.cyjonftlnie urządzone, a sposoby tam 
ciep-ł'lL a wiele popio.tn, dla czego samego ulejedno- slabej jeszczt3 na.dziei wykonania tyle ra,z)' !Jl'ojek,o- używane prl)' w ydolJywaniu przytaczane S3. IV dl.ie-
krotnie używać się nie da. wanej Jiuii kolei żel:tZllrj, rnil,i<lcćj nas p!)LŁc7.yć z ładl Iliolll ieckicll jako wzorowe, gdy my, powiedzmy 

Ba,dź co b,tdź wszakże konieczności zwrl'ceuia węglodaju<ł okolicib tóm pillli~'jsz~ uwag~ zwrócić prawdę, mal0 co lub wcale o tem nie wiemy. Wnę-
si~ do t~rfów wymagi\ nieog\ędne wycinanie lasów, jesteśmy obowiązani M torf, ZU3Iduj,~cy si~ w bar- trza, cesarstwa. rosyjskiego nie znam, jadfLc jednak 
a głó\\ nil'j jeszcze nil>gospodarne tycbże. proW'adze- dzo wielkich pold'lda.eh bhzko z'lJ.ladów. kole.Jl\ \mrs;mw,ko -peterdburgską. przebywa si~ wiel~ 
nie. Zmierzamy w tym względzie do l'UIIlY,- wy- Ti~ tćż lUyśh1 powodowc:l.ni, zwiedziliśmy przed be obszary torfowe, 1l<1 którycll i Petersburg zbu-
cinamy, a mfL,lo ~iejemy i sadzimy, usprawiedliwia- kilku miesi,~cami z p. Józefem Boclieńslwn niektóre dO.~l1ny, wszędzie nędzną roślinnością, pokr.rte: ow-
jąc często pierwsze t. j. ryc"altową sprzedaż lasów torfowiska czeskie i uiemieckic celem bliższego p'l- za~ ,sty~ne na pótuol'y i przy u;ściacb rzek syberyje 
jako jedyuy środek utrzymania się pny majątku. znauia tamtejszyeh Ul z dzl'.il i spo:iobów iJl'7.Y wyclo- S!;ltil mepl'l.ebyto tundry S'ł bet.wa.tpien:;l bezmier-
Gdyby przynajmniej podobno sprledaże z oględno- bywa,niu i pl'zygotuwauiu torfu. llt~ll1i polami torfu, 
ścif! dokonywane IJyły, sprzedah;e.y mogliby znaczne TWOI'L.eUlO SIę torfowisk i'.ilęga bal'rlw CLllVilych My wl'tlszde bal'llzo hojnie znstn.liśmy torfami 
osięgać korzyści, no tóm samem i mDil'js'le przestrze- fOrlmcyj geolngicznydl i pr.qpllSI.CZuĆ woluo, ie o~darOWiL?i; nie ma gubernii a może n,\wet i po-
nie przeznaczać dla wyrównania swych interesów. uiektóre pok.tiLlly w~g;Ill. kamiennego, a szcl.ególnilU ·.natu, ktoryhy nie posmdat bog ttych pokt.dolv. 
Ale u nas pospoJieie sprzedają się lasy bez poprze- bru!latnego, ma):! IWl·l.l);tf!k lllb sk l:: dah Się i.: zagl'.wbll- '\ r aU,~I1Qtowskiull1 gd':;le .il~k Da Lit.vie odJl1, \Vnl~ już 
dniego ocenienia wartości drzowa, W.I ciętem być ma- nydl niegdyś todowisk - a odwiee,me ich PlJW:ll:L- torf wy,lOiJYWiLh wj'!lkie s:} }lolit t(lrfowe, niemniej-
jącego, a otrzymywant1 cena za włókę Z[1J?~y ot! zrc,cz- wllllic świc1uezy j,L~, hl'ljll;! rętq Opatr,mu~~ Z'L0e1.plC- szo w llJmi.YIlski(lIl1, płoe.ki~ffi i w nadbul.nych okoli-
Jlośd wytargowania, ocl konku1'eueyJ J11kit WIaStl- czy,teL IV pr"yszJ:o~(ji oblite slmroy 0p,LlOW0-I1l,lt!W- eReh; - \Y k,l,IISkt<',lU w oshtLnirh czasach wiele no-
eiel potrafi rozuudzić pomiędzy kUi>u.i'~I.·) mi, którzy vICie tam gJ..lie bra,k J(;h II otl.:l i \i ,o U t.! W l) lU U) ć wych kopa!ll todu pootwió"ano: -okota W P,l'SZn,WY, 
mimo doświadczenia w swym prze rny~le, cz~sto bar- f!lCtże- w sf,:l'<\cb wlJn,~j i Umiitl·kol·::l.lluj, u l:!t6p gjr ~:Lr:tZ J1;ł,\wt );,\ rog,.tlr11mi z~bko\VskiJłUi rozeifl!rajf} 
dzo stósujr~ się dl) chwilowo pOdWyŻ8Z0?-y~b cCJl wysokich, g,.l.<ie (!tuż 'l': i O;ht'l/Jjsza pillluje ,;illl~l. Się ZllacZlle, .obszary torGl, dota,d bardzo mato ·~ty-
drzewa za grauic1ł. Jeżeli ceny to sl'adan, Jak to Co do obsz~nv .. ści torfowisk, roz(;i1g.rO~Ć po- wilne lub tQZ prowa,dz\.lłle si-'osobC't;l rabil 1lk0\7yl1l. 

miałn miejsce w r. z. gdy ceny w Gdańsku.o 30, d~ kładów \V~gl<t k,Lllliennego w porównanie pójś6 nie l' ~pie się tam ,;wykk doły, z któqcll I(\r:f wyb.i"o 
40~ ulegty zniżeniu, kupcy tra.Cl~ elane zalI?z~nH: l może, bo wlluże Si~ Z<l.gkfJbia w~glowe Belg';l !llb Jld.- r:1r); o tyle o 1I~ wod&, nie .pr~:lszbdt;a-i tak, wy-
umów nie dotrzymują, lub fortuny ieh tOIJlllCJ<e l z drellskich okolic ob:lk pól torfowych H/,h'A)'I, fh- bra.wszy taIct WIC CZ!j3C dzces ".:., lub nll1icjsz1ł za-
niczem wycbodza. noweru, Oldenburga? t);! to pm ,l dzii\'C stepy torf Ll- rzu(':J, si~ dór po ('ole, a pozostałe boki, l~jm~j(l,~e 

Najszkodli\vszymi tępicielami lasów byli i ~,! we, na. których ż,l,dne drzewo, krzew ani tr,lW-a, UlC ctęsto klIka. razy więkst.ą, nrz~strzeń jak r..;it:jsca. wy-
spekulanci karyjerowicze, kupuja,cy dOul'a llemslne rośnie-wrzos tylKO jeden: eał:a okolica wygl1,lL jn,k- kopane, zawalają, się, la,ffil:.J, i zaniedbują" 
7: kapitałem, wystarczaja,cym nierladk.o na zadat.c.k by świl~żo 'l podwouy wysiła, tyrnczllsem setki wie- Któż nie cr. ' tał ewy/,h &lum'lV\Jh ';~~aszeń o 
ledWIe. gdy re:lztQ szacunku pckrywac Il1l spod~le- kcw sk.ładu.jl): się tam 11[1, n?rastanie pok.l'adów torfu, torfowi~kadl pod .Mińst:, ,n, o wi~!i<ich " '.;~i:~"cb dla 
wana sprzefLtż la.su, ezęsto i przed uregulowaniem w pośród którego g<l~io niegazie zawadza. się jak kolni i przemysh.l, rf'pi~I'a.llych l'fl;;biol,!mi chcmi-
tytułu wlasności dopełniana. Jak w podobnych \~a- oaza w pustyni kawał lepszćj zie;ni, na której 111'3- czny:ui w kraju i. za, wanicą" wykazu)a,rymi b:lje?z-
runkach i nabywca traci i majł!tek ulega ZUlszczenlU, cowita ręlm niemiecb potwol'lyłu wzorl)\~-e fP':;po- n~ bo 15 lla. lito 110sc parafiny. S~yszał(jm podoOJle 
~~~~~~~~!!!!!!!~!!!"!,,,,~~~~~!!,.-:;e===~~~~=:!!.~~==~=~~='!~~::!!!-~"l!'''-~~-~''~-~-~-~~~-~~'''''_ ~~~"':.~_. 

podejmuje się wynalezienia odpowieduich pomies7.kań 
ze stołem, usług<\ i t. p. Później zaś, w miarę 
rozwoju, dla osób przybywają.cych z prowincyi, 
własnym kosztem zakładu urzą.dzone będi1 wspólne 
mieszkania (cbambres garuies), by zape"vnić przy­
sd,tm uc/.ennicom pod tro8kliwq i bezustanną 
opieką wszelkie powszednie wygody. 

U nas w tym względzie cisza zupełna: - o 
dalszych losach projektu "Kursów dodatkowych," 
kt6re obejmowa6 miały naukę rzemiosł - nic pe­
wnego nie wie lny-daj Boże-by nie utona) w zapo­
mnienia fali. - Pojedyńcze też usiłowania na tej 
drodze różnie się wiodl\:-dowodząc po raz niez1iczo­
ny,-ie w podobnych przedsięwzięciach zapał i dobra 
wola. nie wystarczają-że obrachotvywać się potrzeba 
:t góry z zapasem sił fizycznych i postronnymi wa­
runkami, pou brakiem lub wpIj'\ 'em których ulega­
jąc, sami doznajemy przykrego zawodu a innym 
nasuwamy zw~tpienie i zniechęcające przykłady. 
NilY.iziw \Vi~c, że wobec powszechnie niewyrohionego 
jeszcze zdJllia, co do kierunku kształcenia się kobi~t, 
wiuzimy ci~głe podawnemn niemal I!ołowę czasu na 
wyehowauie przeznaczo!Jeg", 5im~q marnie przy 
wyrabianiu tak zwanych talentów, które najpóini~j 
po wyjściu za mąż, jako nieprzydatne lezą odłogiem 
lub zupełnie usypiają. Gdzie jest talent nieclI się 
rozwija -powszechnę wszakże bębnienie, Diby śpiew 

lub gryzmo1cnie stają się chorob~.... zarazą, kt6rd mie. Sługi chq 'Jczyć (za,)6'VllB cier2liwośd) ~we 
unika~ najściślejby należali). gosporlj'nie, dla czegóżoy panie !lie miał)' w ten spo-

Przyklaskujemy też chętn~e pewnćj damie u 1115, sób Jlrz, jść sobie w pomoc v. t em:7ias, kie(]y ta 
kt6ra nie z musu ani też bezmyglną zach0iank; droga, postępo yr.nia, przy wytrwalo~ci roznmie się, 
wiedziona, nat~czyła się kobiecego szewctwa. Świ~ci o::ldziati1łaby naw!: J i 1)11 umoralnienie sług: jedna-
garnk6w nielepi1L:-wieleż to p:mien u nas powinno- druga, 7. P?WOdll złych narowów Lieprl~y.ięta, rozpo-
by pójść za pięknym przykładem i zabrać się do wiedziała y o sobie innym, - byłby jak~'J hamulec. 
zaj~ć prakt.yczniejszych:-t:zasu ID'1,ją tak wiele! li dziB! Oóż dziś? Słusznie nawet wydalana sługa 

:\< * 
Gdzieś tam w Niemczech 600 I~obićt (ai 600!), 

gospodj'u domn, podało sobie ręce w celu położenia 
tamy nadmiernie wzragtającym (;enOlll na produkty 
wiejskie. Z propozyeyjl1 ;mii.enia cen zwróciły się i 
do rzeźników, zagl'oziwsz.v im zakupywaniem mięsa 
w innem mieJSCU. Rzecz ciekawa czy naszych go­
spod~'il chociażby ze sze8ć zgodziło się i w.vtrwało IV 

zamierzonym celu? Prawda, źeróżnorodnoś(; elementu 
staje nam na przeszkodzie; przy do In' ej jedn::Jkże 
woli możnalJychoć cokolwiek pokonać. Naprzykhl.d: 
wszyscy skarr.yllJy się na brak dobrych sług i kon­
troli nad malui nie mamy żadn l'j ; ale cór. nam 
przeszkodzi o ullwoprzyjmowanej słudzc powziąćwia­
doUlOść w miej~cu poprzednir.>j j ej slu:%by?- W mie­
ście tak mal,~m jak nasze rzecz to wcale nicGruJna, 
czegodowoJząslngi, które sir porozumiewają między 
sobą, co do swych pań już oddawll:1.:-gdzie zła 
p a ni, tam sprytna sługa za nic miejsca nie przyj-

z "ednego domu. za godzinę już ma lIiiejsce '" drugim. 
nic wi~c jej nie kl'\;puje. Rzecz ba/'dzo pl'Jsta, że 
przy wydawaniu opinii wypadałoby się zachOWU15 do 
wysokiego sbpnia bezstronnie, sprawiedlhoać na 
tej drodze więdjby dokonała nii :Qeillsh i kara. 

* :ił * Wszelkie ilowe warunki w życiu ksztaltuh je 
po swojemu:-nowe przepisy WYWOłllj1!i w ułomnej 
naturze lndzkiej świ(ie pomysły i zboczenia. Maleńki 
tego dowód przytoczymy. Przy ko cu kwarta~u do 
jednej z gospOd,Vl'l zglo~ila się służąca, - i jak się 
to pra""ie za wsz;; '.liieje-·na ślf;l~O ugodz(ln?~ zo:::tała, 
na pewnoŚĆ dapego zarlatku pani X. zatnymałil 
pl'zedsta wionfL sobie ksią.żeczkę, -kt6l'Pj treści prze~ 
czytać nie mogła. W oznaczonym jednak czasie 
służąca uie 7.głmil.'I. sig-a po właściwem ouczvtaniu 
zostawioilego dowodu, polraz~ło się 2.e ten niJ.l~żał do 
4(3-letnif'go st""ozakonnego flumana, który rŻec7. 
prosta, że ani pomyślał o objęciu ob/)wiązk6w poko~ 
j6wki. GozJ.au:a. 



~apewnienin. przez jednego z głównych alccyjonar.1-
juszów rozpoczętćj pod Miuskiem eksploatacyi: wo­
bec zatem tój 50 do 75 r:1zy}lrzeiiad7.onój win.domo- I 

!ki, niewJpl1.dało jak tylko radzić przeds iębio rcy, I 

aby zauiedlO.no dobywania torfu lUt Ol at :t w lięto 
się do wyrobu świec parafinowych i smarowide.J'. 
Tu wszystko w niedn.lekiej przysz,lości spowodowa­
łoby upadek fc\brykświec stearynowycb, a 7.ródb ame­
rykańskie i ga.licyjski!.' nie mogl'yby konkurować z 
naft,! 'I. torfów mińskich wydobytą: n.kcyjonaryjusze 
wreszcie zostaliby Krezusami i nic jeLleu lli1Jac z 
dworem ksi11żęcym przybyłby w Warszawie z dywi­
dendy. Było to w r. 1872 w lipcu,-a w nastQlJllytu 
owa spó-tka mimo tak korzystnych wn.runków roz­
wiązała się. -- Niestanowi to jednak bynajmni 'j 
ujmy warto~ci tych kopalń torfowych pod w7.glę­
dem opall)wym, spólka bowiem mogła się rozwi<ł­
zać dla powodów postronnycb;- przytoczsłem też 
owo ma.rzenia akcyionaryjusza jako dowód panują;­
cej u nas sldonności zakładania wielkich interesów, 
i wiary bez poustawy w urojone- z pominiętiem 
lub zaniedbaniem skrornniejszyeh a rzeczY'i\"istych 
korzyści. 

W dalszym przeglądzio pok4'adów torfowych 
w królestwie 7.mtjdujemy je w dr.linu'eh rzek Buga 
i WIeprza, gubernije zaś radomska. i kielecka mają 
najobfitsze może torfowiska a najmniej z nich do­
tą.d korzystają. Torfowisb. znaczl1lejsze są tu około 
Szalica, BUBka., Nowego .Miasta !Corczyna, ko4'o 
Ksan, pomiędzy Sta::.zowem, it,pniuą i Ole~nicą; 

. pomiędzy Wolbro~em i Slawkówem, około Zarek 
i Ole8Zll!t. Nad Kamienną przez nżę, .Modrzejowi­
ce, Orońsk, Łaziska, :Mnil>zek, Konary, Wrzos a 
stąd aż do rzeki Piliey ciągną siQ pakl'ady nie­
przerwanym pasem, oko,fo 10 mil d.lugości, szeroko 
miejscami na wiorstę i więcej. 

Ciekawą by.taby bardzo mapa tudc)wisk kr:t­
jowycb, -użytek z ui:Sj ł'ylby nadoi' wiolki i prak­
tyczny. 

Al/drze) :z Rzucowa. 

KASA ZABEZPIECZENIA· 

Istniejące u nas w większych zakładach fa­
brycznych kasy wsparcia, jakkolwiek dobroc?,y u­
na swoją donioslości~, chwilową tylko rzemieśl­
nikom pomoc z[\pewniaj~; tem radośniej więc 
przychod7.i nam powitać nową instytueyją, która 
tej poż)"teeznej warstwie pracowników, choć skro­
mny, ale trwały, na dalsze lll.ta byt zapewnia. 

Jest . to tak nazwa.na liasa zlIbezjJieczenia, 
ja.ką zarząd drogi żela7.llej wars?. wied. udarowa? 
rzemieślników i robotników. pracujących w jego 
warsztatach mechanicznych. Oprócz bowiem wsparć 

' I,ieni~żnych w chorobie, pomocy lekarsl.iej i fel­
CDrskiejł pożyczek i funduszów pogrzebowych, wspo­
mniona kasa. zapewnia swoim uczestnikom, il·h 
wdowom i dzieciom dożywotnie p!.'nsyje alimen­
tarne. 

W główniejszych przynajmniej za.rysach. 01'­

ganizacyją tej pru'" dziwie filantropijnej instytucyi 
czytelnikom podajemy. 

Rzemieślników warsztatowych podzielono na 
4: kategoryje: do l-ej należą pobierający pl'acę 
dzienną d" kOp. 70; do 2-ej, od kop. ,70 do rs. 
l; do S-ej od 1'S: 1 do rs. 1 kop. 20; do 4-ej 

'wi~eej jak rs. 1 kop. 2 O. . 
Tytułem wstępnego, każdy uczestnik wnosi 

jednorazowo U-stodnio\V~ swoją płacę, uiszcza 
skladb.1 bieżącą w stósunku 6% od zarobku, nadto, 
U-stodniową podwyżkę w razie otrzymania wyż­
szej pł.a.cy. 

Prawa do pobierania pen::.yi alimen ta.rnej 
nabywają: 1) uczestnicy, którzy przy spełnianin 
pracy obowiązko\H~j ulegli kalectwu; :2) uczestni­
cy, ' którzy pracując przynajlnniej lat] O, skutkiem 
utraty wzroku, sparaliżowania, ołJ.l'ąkania. stali 
się niezdolnymi; 3) uczestnicy, któny pracuj~c w 

1f Druk. F. Belchatowskięgo w Petrok.owie. 

-ł-

wan'ztatach przynn.jmniej)at 3 O, doszli lat 6 O wieku. 
Pensy ja uczestnika ad 1) wynosi: za lat 10 

od rs. 105 do J 85; za lut 10 do 20 od 1:'20 
do :200 r~; 7a la1. 20 cd 135 -:H5 I'S; - ad 2-m; 
za lat 10 od 1'S. 60-140; za 11l.t 15 od 1'8.72 
do J 55; Zr'.. lat 20 od r8. 90 - 170; za lat 25 
od r5. 105 - 1 S 5; za lat 3 O od rs. 1 ~ O - 2 O O; 
ad 3-lU od rs. 120 do 200. 

lhemieillnik warsztatowy, kt:iry pl'llClljl~(; od 
lat 3 do niespeln,\ lr.t 10 stal się nieudolnym do 
pracy, otrz! mujr. jedllorazowe wS!Jarcie w wyso­
kości półroczlwgo zarobku, jeżeli pracował wi~cej 
jak lat 3, a mniej niż lat 7; lub całoroczn4i plA.­
ey-za. lat 7 do niespelna Jat 10. 

Wdowa, po śmierci uczestnika, pobierające­
go pJacę alimentarn ~ lub zmarJego w skutku 
poniesionego przy pracy obowiązkuw6j kalectwa, 
otrzymuje pol(\wf2 ponsyi męża. Wdowa po 
uczestniku, któ-y przebył w ~arsztatach więcej niż 
lat 3 a. mniej niż lat 7, otrzymuje jednorazowo 
wsparcie równające się 3 miesięcznej pl'ary męża; 

jeżeli zaś pracował wiecej niż lat 7, wdown na­
bywa pr~wll. do wsparcia Vi" wys.;okości półrocznej 
plaC'y męża. 

Dzieci zmarłego uC7.estnika, pobierają; do 16 
r. życia fundusz na wychowanie. w następującym 
stósunku: jeżeli pozostaną bez matki, dla. 1 dzieeka 
t, dla d \Vojga {-, dl:J. trojga f, dla czworga i 
wi~cej, cał;! rensyją alimentarn<~ ojca. Jeżeli zaś 
pozosta,j \3 wdowa. posia.dająca prawo d@ pensyi: dla 
jednego t, dla d'i\"ojga j. dla trojga i więcąj cala 
pensyj a wdowy. 

Dzieci zmarłego uczestnika, który pl:acował w 
warsztatach więcej niż lat 3 a mniej niż 7, bez 
względu n:l. ich liczbę otrzymują jednorazowe 
wsparc.ie w wysokości 3 miesięcznej płacy ojca; jeżeli 
zaś pracował więcej niż lat 7, wsparcie l'ównll. się 
wtedy pólrocmemu zarobkowi ojca. 

Pensy je alimenŁa.rne wypłacane b~dą miesięcz­
nie 4 dołu . 

Dla zwięhz<>nia funduszów kasy zabczpie­
ctenia, 'fow. dr. żel. warsz. wied. hojną z swojej 
strony zapewniło ofiarę; od Bum bowiom asygno­
wanych na wyp,laty rzemieślnikom, potrącać się 
będzie na rzecz kasy 6%. co uczyni około 40000 
rs. rocznie. 

}j'undusi.e ~bywającc od biezących wydatkÓW 
obracane b~dą Da papiery proct'l1tow€'. 

Zarzącl kasy składa. się; 'I. głównego mechaui­
ka, lek'\rza, 3 urzędników, 7 cz,łonków wybieranych 
z pomiędzy rzemieślników i sekretarza. Rachunki 
roczne sprawdza delegacyj a ze strony dyrekcyi drogi 
żelaznej wyznaczona. 

Kasa. zabezpiec"enia równie jak istniejąca do­
tąd w wspomnionych warsztatach mechanicznych 
kasa wsparcia zape"'nia nadto swoim .uc?;estnikom 
wsparcia. w chorobie d0 wysoko~ci połowicznej 
płacy dziennej, udziela fl1ndusze pogrzabowe rów­
nające się 30 dniowej płacy zmarlego, udziela po· 
życzki procentowe za solidal'nem poręczenilllll 2 
innych uczestników i opłaca lekarza, felczera, apte­
kę i kumcyje w szpitalach. 

Powyższa ustawa, przez radę zarz. tow. 
dl". żel. warsz. wied. zatwierdzona, doręczonI! 
została w drukowanych ksil!,żeczkacb, każdemu z 
uez<lstuików warsztatowych. A. G. 

WIECZÓR TAŃCUJĄCY na dochód ·bie­
dnych uczniów tutejszego gimnazyj?ID będzi~ 
miał miejsce w dniu t3 (25) b. fi l r. \V salt 
klubu ruskiego w PeŁrokowie. 

)l;03Bo.u:eUG IJ;eaaypoIO. 

\VYST1 WA nOLVlC ZA. 

PROGRAM WYSTAWY. 
ODDZIAL 1. 

Płody 1"Otnicze, o!J rodnicze t / cśnB. ' 
/. Płody rolnicze. 

. . Każd~ artxku~ z :ćj k:ttcgoryi plodó\\' ma pochodzić 
n a~ mllJćJ z Jcull eJ morgi /\~rnntu pou tell gatunek przez 
":) stawcę uprawianego. - ilonl.urs)' ~l\ \\-SPÓlllll ula "'szyst­
lach rllłnikÓw. 

, Każdy gatullek zboia ma być przeJst&wiollY 'w ziarll''''' 
czys[um su.c~ćm w i.lości 8 garncr, :< tych jeuen "sioju szklan­
nym; tudzle~ w wiązce z klos·tUli lub strąkami pelnymi z 4-
stóp kwaJratowych powierzcJwi, wyrll' ,~ nymi hez żaJnegl) 
wyboru, 

-'. Zł.użR. 
l. Konkurs: Pszenica . 2. K. Zyto. 3. K. Jęczmień. 

4. K. Ozdes. 5. K. Proso. 6. K. (jr,lfka . 7. K. Groch. 8. K. So­
czewica i bób. 

H, Ziell.III,,1ł.1. 
, ~. l~. Zie?nnillki. Mają być przedstawiono po 2 krzact-

lu z kazJĆJ odmiany uobyte z ziemi z całym ich plonem i o­
sobno 8 garncy 7.iemniaków. 

t:. liło~U .. y przpn.,..łowt .. 
.. 10. K. B~traki cukrowe. Kaiuy gatunek IV 4 okazach 

Jesh kto. prouukuJe dołączyć winien i nasienie w.Jasno. 11. K. 
CIJko1'yJa - korz~ui 15 i g'arniec nasionia wrasllcgo w sloju 
sZ,klannym. 12 .. K. Lel,l diet włókna i /la nasicll ie. Prt'lby w 
WIązkach z powlerzchu! 4 stóp kw'. oraz 3 fun, czysto wy­
czesanego wlókuJ. lub 3 garnce lla5ieuiJ. - (w 6rojU). 13, K. 
Konol}ie -. pouob~ie jak len .. 14. K. Rit}). Hi. K. Rzepak. 
16. K. LllIanka: 11. K. ],~(mczk~ (Jladi(t sativII) 18. K. Mak 
19. K. Sione,c:mk: WS7.Y~tklch oleJnych po 4 garuce (ł g. w 110. 
JU) oraz rosIlny z 4 stop pu\\'wrzohni z korzelliami. 20. K. 
AJt!jź (jak olejne). 'H K. C~miei - okaz rośliny z owocem i 
2 fU~l. szys~ek (ł filIJ. w sloJu). 22. K. T!jto/t -' po 3 okaz)' 
roślin z klnatem lub owocem i po 4 fun. liści gotowyoh dl) 
fabryki. 

D. RoMIn)' IIRl§tewlle. 
23. K. Koniczl/na (w różnych gatullkacb) ~4. K. Lu~ 

cerna 25. IC. Espm'ccta 26. K. WIJka z' bobik KOIlski 27. !\. 
Łujilł 28. K. Sporek i Saradel/a 29. K. Ilukłtryrlra paGtow­
na, Sor.fJO. 30 K. Tralr lj pastellJJlfJ u' ogotno#i. 31. K. Bu­
raki pastewllC. 32. K. ./}!Il1·chew pastewna. 33. K. l.'urnops i 
rzepa ićienziskolca. 34. K, ButwIJ. 

. ,Ws.zystkich po 6 garncy nasiellia ił gar. \\" sIoju) Otu: 
wl~zk~ ~osllll z 4 stóp buz wyboru z korzulliami w porze za~ 
kWltu.len, 'l z okopowych po 4 okazy i po 2 gar. nasiOlI (i g·af. 
w sloJu). Kto sprzet.bJo uołącza. cenuiki. 

D , Kole9",,.je rlu l ,.ch u · Il.· .... u dotąd 
.JlezlI" .. ,eh lub Ił"tło oPU"'loIzcdllllon1dl 
s"óż, zieuualnhó 1"', r.,~H.l IU°;&CllłJ·l1ło, ... ,·,," 

i Qu,,~teftHy~lt. 
35. KonkuN $pec!Jjallly pomięl17.y dl>świadczaj .. cvmi 

"'ar!ości nowych odmian rośliII g·osoua.rskich. ObLy llaiilży 
przet.!stawić w stóSO\~' llych i!ościa c.; h, jc.'!i produkcyj a nI. sprto-
daź skierowana to i ceJluiki. • 

lI. NiJd!l ogrodnicze. 
.. Płod,. "~l"łhii .. lc'''·R w,u·z,.wuc.o. 
Pomięuzy pl'oJukujl\cymi na sprzeui\i: '. 
1. K. Kapusta .fJlOlda,~ta. 1{::oska i brukselska-po 3 

okaT.} z con"l sltuki. kopr i puua Z. K. Kata.fijJl'!I grun&owrJ 
po 3 o, Z ceuą meutlła i pnd:\. 3. K. Kalarepa IJO 3 O. 7. cen, 
mendla, korca i puJa. 4. K Bmkiew jak 3. K. 5. K. R:()pit 
warzIJw/la po 15 szluk z ce'l:\ menula, korca i puda. 6, L. 
Rzodkiew po 15 S7.. 1: ceną menIlla i kopy. 7. K. Ma.rch.ew 
wa.r:,II/Clla po 30 sz, z. cellą wil\zk.i takiej, korc .. i ·puda. 8. lL 
Pi/Jtruszka - ja.k 7 K. -9. K. Selery pIJ 15 szt z ceną mel1-
dla klipy i puda. lO, K. Buraki ćwikłowe po 15 gzt. z CfłU~ 
kOI>y, korca i puda.. 11. K. Cebullz po l:.! ut. z Clllll\ korca i 
puda. 12. K. Por!! po 15 .'Z. z ceną mellula, kopy i puua 13. 
K. PomirlorlJ Iłu 6 :> zŁ. z: cen1\ sz!uki i kopy. 1·1. K. Karc .. o­
~h.!I p(} 10 sit. jak lJ IC. -15 K. MtilolI!!, urbu~!I, djltl.t! i in­
ne ogdrlr.owe po ~ztllce 7. ceną jej. 16. K. Gruch ogroduw/l­
ziarno uojrzałe w słoju kwartowyw i po 6 stra.ków z cen~ fun­
ta. 17. K. PlIsola -: jak wyi<ij. 18. K. S:paru.gi po 12 szt. 11' 
spirytusie z ceną kopy. 19. K. Pieczarki po 30 okazów z opi~ 
sem zaklauu pieczarkowego. 20. K, Wurz!lwa j jurz,VIIV malo 
tub wcale nieznane. Okazy według uznania -. wyJl\czajl\ się 
ziemniaki. 

Uwaga: Produkuja.cy na sprzeua.G nasiona ogrodowa 
winui wystawić próbki tychże w słojach z oZlIaczeniem CCI11 
fUli ta i luta. 

W deklaracyjach oznaczy": należy ilość prętów kIlr. 
gruntu Użytego pod upraw~ każuego warzywa. 

(dalszlI ciq.ą llItstąpi). 

aronlkA Uodzh ... a pisme dwutrgouniowe po .. 
Święr.one literaturzll, sprawom domowym i spoleczllym wycho­
dzi w Warszawie l i 15 kaiuego·m:csiąca. Kosztuje z prz&­
syłką 1's. 5 rocznie. 

Numer 1 z r. b. zawiera: Skrucha, poemal .Alberta D~l­
pit, uwieilczony prze7. akau~miją Irancuzką · -prwklarl Seu:e­
runy D . . Lhty z podl'Óży A. E. Od!!/lca. Silva rerum. Po­
wrót UO glJiazua - powieść z podań XVI wieku przez J. I. 
Kraszewskiego. Korespondencyja ze Ll1'owa. W miell ia z wy­
stawy wiedeńskiej przez B. SIttitę. Wiadomoś,) i litera.ckie; 
La plus hercusa de la f..tmillc par Mme Emmelinc Ra1mond.· .. 
Od Redakcyj. 

Redaktor i Wydawca. Antoni Pnrębski. 
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PRZEZ MISS CUMMING 

tłómaczona z angielskiego 
przez "' ........ liką. 

(ciąg dalszy) 

Wszkże pO chwili zastanowienia, starał si~ 
pl'zedstawić rzecz w korzystniejsze m świetle. 

- Jest to wprawdzie, mówił, niezbyt grzecz­
ny sposób wymknięciII. się tej damie, podstęp, ja­
kim urzydziłaby się szczerość pani; ale, uznając 
co w nim jest niewłaściwego, trzeba powinszo­
wać pani oswpbodzenia. · 

- Jakto? prz.erwała zdziwiona Mabeła, ależ te 
odwiedziny są dla mnie zaszczytem niezasł'użonym, 
równie jak niespodziewanym .. 

- Niespodziewanym - dla pani, odrzekł z uśmi~­
chem i wzrubzając ramionami, bo ja wiedziałem 

dobrze, iż pani jest zanadto .cennym rekrutem, aby 
nie być dostrzeżoną. Zadrża.tem, widząc, że pani 
ści~gnęłaś na siebie uwagę tego gentlemana, któ­
rego pani L~roy nazwala. ojcem Noe. Jest to 
pośrednik do zacią.gów, robiący wsztllkie intereay, 
jestem pe',fi(;n, że opisał swemu genemlowi, któ­
ry i samb)' to dostrzegl, stan sil, jakiemi pani 
rozrządzać moż~sz. 

- Ja? 
- Czyi pani me ma na swoje usługi czasu, 

wpływu i maj~tku? 
Cień przemknął pn twarzy dziewicy, 
Więc to, pomyślała sobie, nie ja S!l.ma wzbu­

d1.8m w nich za.jQcie, ale stanowisko mego ojca i 
waga jago szkatuły! 

- Otwa.rcie pani wyznaję, ciągnął Dudley z 
'wyrazem glębokiego zadowolenia, że jestem ternz 
oswobodzony od wielu smutnych przecZllf;, jakie 
wywołała karta Mj przedsiębiorczej kobiety. Wio 
działt>m już panią w szarym mundurze, - uczącą 
dzieci w pierwszej lepszej ochronie, karclłcą nie­
sfornych uczniów, in nymgrotącą palcem lub stro­
fujllclł ostrym glosem. 

.M/tbela uśmiechnęła się. 
- Albo też, mówił dalej, przystrojoną w ba­

welniariy fartuch, uzbrojoną ogromnymi nożyca­

mi i przewodniczącą w szkole szycia, przeznR.czo­
naj na kształcenie biednych dziewczlj:t. Albo 
wreszcie z piórem za uchem z grubą księgą -pod 
pachą, z czołem pomarszczone m trudami skarbni­
ka w jakiem towarzystwie dobroczynności. 

Mabela na ten raz wybuchnęła śmiechem. 
- Dalej, zawołała Ludwika wstając od fortepi­

ianu, wybierajmy nasze przebrania. .Ja mam o­
eho~ przedstawić komedyją, dl.t\ czegóż Mabelo 
nie miałabyś przyjąć na siebie wyobrażenia tra­
gedyi? 

- Już parę razy wspominałem o tpm pani, od­
rzekŁ żywo D'ldley, alf: zdaje mi się, że żaden strój, 
li tych które wskazywałem, nie przypadł do gustu. 
Dosyć będzie za. jakie lat dwadzieścia, dodał pól­
g.tosem zbli~ając się do Mabeli, kryć uśmiecll pod 
czarny kaptur siostry miłosierdzia; tymczaseru szu~ 
ksjmy przyjemniejszego zajęcia. 

Płocha rozmowa, jaka się wnet zawiązała, 

przegl~d rycin, narady nad strojami, zatarły \V pa.­
mi~ci Maboli wspomnienie ezanownej matrony i 
j~j szlachetnych i użytecznych czynów; a jeżeli 

później przywiodła je :,o'u~e na myśl, zapatryTała 
się na pobożną panią, jak ~a osobę szalou:}, pra­
gnąclj: opanować majątek pana V aughan 'a, na ko­
rzyść swoich filautropijnych pr1.edsięwzięć i poci!):_ 
gn~c ją sam~ do poświęcenia młodoś\li, zajęciom 
utrudzającym i nieprzynoszl):cym żadnego osobisto­
go zysku. W miesiąc dopiero po oddanej sobie wio 
zycie, Ma.bela, sądząc że jej wypada zrobić tę grze­
CJM$'! , pojechała złożyć swą kartę 'u pani Per-
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cival, której na wet nie zażądała widzieć; tyle to mo­
cy ma śmieszność i zadraśnięta miłość własna, nad 
najlepszym m~wet charakterem. 

Początek objadu, podał znów Ludwice spo­
sobność skł~mania i zapomnienia należnej przy­
zwoitości; w cZBm i temzjeszcze Dudley był przewo­
dnikiem. Kiedy miallo przejść do jadalnej sali, pe­
wien podes7.lego wieku gentleman, podał rękę 

pannie S~byl i, UWitżaj~c ją za panią: dumu, ehcia·t 
poprowadzić naprzód; ale Ludwika. trzymając 

pod rękę mIodego cz.towieka,wyminęJa icl: bel. 
'ceremonii, mówiąc, przez i'all1ly ciotki. "Ojciec 
życzy sobie, abym ja przewodniczyła dziś objado­
wi," I siadając na pierwszem miejscu, zajęła bez 
zarumienienia stanowisko poruczane dotąd pannie . 
Sabyi. Zuchwalstwo prtywłaścicielki mogłoby być 
zabawnóm dla obcych, gdyby oniem wiedziano, 
ale nieszczęściem tylko członkm'de rodziny dosU'ze­
gli je z oburzeniem, Mabela osłupiata s.t)sząc sio­
strę kłami1!cą II taką bezczelnością i trudno jej by­
lo ukryć rozdraźnionie i bolesne zadziwienie; oczy 
Henryka zaiskrzyły się gniewem, a łagodna twarz 
p. Vaughan'a zdradzal'a przykre zaUopotanie. Bie­
dna ciotka. nie bybby w stanie utaić przed całem 
zgromadzeniem nerwowego rozstrojenia, jakiego ją 
nabawiła ta obelga, gdyby Dudley, który znal ad 
się szczęśliwie przy niój, nie dopomógł jej ukryć 
zmartwienia, zawiązując rozmowę, któr:e sam pod­
trzy~ywał', dajl!C tym sposobem czas do odzyska­
nia zwykł'ego spokoju i sztywności. 

Nigdy dotrtd usłużna uprzejmość i życzliwość 
mŁodego cdowieka, wyp.ł'ywająca z jego dobrego wy­
chowania, nie była tylo miłi} Mabeli, jak w tój 
okoliczności; przykrość jaką j(~j sprawiła obraz3., 
wyrządzona ciotce, wyrównywała oburzeniu na 
.postępowanie siostry; nic była w stanie mówić, 
ale jej wdzięczny uśmiech dał do zrozumienia Du­
dley'owi, ile czułą. by~a na dobroć, jaką okal'.ywał 
starej panuie. . 

- Panna Vaugban jest bardzo ner~ ową? po­
wiedział nachylając się do :Mabeli, gdyż siedzial I 

pomiędzy ni[! a ciotką . 
- Nadzwyczajnie, odpowiedziała, rzut;a,jąc nie­

spokojne węjł'7.enic na pann~ Sabyję, która pół­
słówkami odpowiada/a drugiemu sąsiadowi. 

- W szysr.y jesteśmy niewolnikami przyzwycza­
jenia, mówił Dudley, po wielekroć uważałom, iie 
starsze kobiety przywią;zują wagi do pierwszohstwa 
w domu; należa.foby zmuszając je do zrzeczenia 
się tego przywileju dać im pfl~ynajmnićj to zado­
wolenie, aby widziały, że ich miejsce otrzymują 
prawe następczynie. 

Wy-;a,z jego twarzy uzupelniając myśl, wy­
rażał jasno, że l\hbela pJwinna była przyjmować 
u l:!tołu ojca. 

- Panna Vaughan jest tu goś\!iem tylko, cią~ 
gną1 dalej, nie sądzę, aby miala przymioty, po­
tJzebne pani domn. Pani to, panno Mabplo, 
przewodniczysz temu zebraniu swoim wdziękiem i 
rozumem i nasze oczy szukają pani na właści­
wem jej miejclcu. 

-- On ma. słuszność, pomyślała Mabela i pierw­
szy raz dostrzegiszy niezręczność panny Sabyi i jćj 

nieznajomość świata, a czując w sobie zalety, ja­
kich nie dostawa.to starej pannie, żałowa.ła nie­
zastanowienia swego, które w dzień przyjazdu po­
sunęlo ją do zrzpczenia si~ stanowiska, jej samej 
z prawa należnego, na. korzyść ciotki, która nie by­
la do nieg') stwurzoną. 

Jej ul!zuria szacunku i miłości dla czczonych 
przedmiotów, wystawione były dnia tego ll'1 mo­
cne wstrząśnienie, którego wpŁyw miał :l.Ostać d.lu­
gotrwal'ym! Mabela. przejęta była. g.tębokim po­
S7,anowaniem dla republikańskich ustaw, llleogri\­
nicloną wiarę pokladała w bGskie posłannictwo swego 
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kraju i z najżywszem przejęciem słuchala rozpraw, 
zawiązanych w tym przedmiocie, pomiędzy nie­
którymi wspólbiesiadnikami. 

Pomimo różności zdań rOZmowa prowadzoną 
była bez goryczy, gdyż gorący patryjotyzm, szcze­
re 1?oświęcenie się dla sławy i pomyślności narodu 
łączyły cz·tonków wszelkich stronnictw, jedr.ako­
wo przekonanych o wielkim udziale, jaki kraj ich 
mia.ł brać W rozwoju wolności na całej kuli ziem­
skiej. 

Mabela była rozpromieniona, oczy jej bly­
szczały, kh~dy jeden z np.jznakomits;zych gości po­
wiedział, że gdy poczucie prawdy i spl'U\l-iedliwo­
ści, wzrasta z dniem każdym w sercach obywate­
li, łatwo przewidzieć, że w danym czasie rząd Sta­
nów zjednoczonych, oC'zyszczony z nadużyć przeka­
zanych z dawnych czasów, będzie ' Mógl slużyć za . 
wzór przysz.tym rzcczompol:ipolitym. 

- Pani jest zapaloną patry jotką, panno Vau­
ghano powiedział jej Dudley, uważając na twarzy 
sąsiadki wrażenie spra.wione słowami mówcy. 

- Ja! zawołała rumip.niąc si~, co jej się zwy­
kle zdarzało, kiedy zdradziła I swój zapał ' do Cle­
gokolwiek. 

- A przynajmniej gorli\V~ i wzorową obywa­
telką· 

- O, to naiwięcej, odpowiedzia~a Mabela; nie 
posiadam potrzebnego do zasłużenia na tamto miano 
bobaterstwa; ale spodziewam SIę, że świetna prle­
powiednia, jl1kąśmy us{yszeli, spelni się z czasem­
i że ja dożyję chwili aby być świadkiem tego. 

- W taki.n mzic, odrzekl, gentletDl\.n tonem, 
który zmroził zapał .l\:Iabeli, życzę ttby pani nie 
dozna·ta bolesnego zawodu, wlllzą:c ten zbyt wy­
chwalony zwi;p:ek spadający na tak nizki szczebel, 
jaki~go Ei~ db~ oba.wiam. Już teraz mające 
go rozprzą;d7. żywjo~y zac:.:ynają aziałać, 8 dziwną 
rzecz~,jest to ślep~zauf."Inie, z jakiem 1111'1:ie urzrdowi, 
znający tylko w~asne myśli, usiłują dźwięc~nemi 
slowami, powstrz'ymri~ wa7ą('y się 6n:nch lla~·oa.o­
waj p0lDyślności. 1 zwracając 11:~ .następnie do 
mówcy, który' tak ::achwycil MP.belę, prosił go o 
rOI',wiązitnie kilku przedniejszych zagadnień, zat.rwĄ­
~a.j<!;cych pospolite uLlysly i wystawia.iących na pró­
bę naukę ludzi uczon.veh. 

Po pytaniu nastąpi?a odpowieG.z, która wywo­
łał'fl, żyw~ rozprawę, prowa.dzoną z niepospolitą 
zdolnością· szczególniej przez Dudley'a; przeciwnik 
jego nie dorów il)'\'\ ,M: mu w jasności wysłowienia 
i bystrości dowodzeń - i starsze niż Mabeli głowy 
skłoniły się przed jego dokładnem pojęciem n.eczy, 
i CI:u.!y ruin~ budowy społecznej, &tysząc z' tak~ 
pewnością przedshmiane groiące jej niebezlJieczeń­
stwa. 

Jednakie nie byto ani upodobaniem, nni za­
miarem eleganckiego młod~ień(:l\, przekraczać w spo" 
I'ze pewne granice, zrzekł' się więc wkrótce prowadze­
nia sprzeczki, której niewczesno;ć uznawa~, z naj­
wyŻS7.!j: uprzejmością 7.ostawiaj~c przeciwnikowi o­
statnie sIowo, ten zaś zawyrokowa-ł, że nikt przy­
szłości odgadnąć nie potrafi - i że nippodobna te­
raz dać rozwiazania zagadnień p. Duclley':.1., ale że 
ma ufność zupe4'ną w narodzie i w boskiej mądro-' 
ści czuwającej dotąd nad nim, 

- 'fen gentleman, jak powiada, ufa w żywioly z 
jakich s'poteczeństwo nasze jest zł(l~one i w opiek~ 
boskiej mąd!'ości, mówił Dudley do l\labeli, jak tyl­
ko ogóln.a rozmowa za wiązaną została; czyż sądzi, 
że wyższymi jesteśmy od Greków i Rzymian - i że 
naszój rzeczypospolitej pn:eznncwno wZl'[.lstać wiecz­
nie, gdy tamte znikły zupełnie, po dłu7.5z6m lub 
krótsz6rri przet.rwaniu? 

To pyt!Lllie mocno uderzylo umysl l\I'1beli, o. 
nie by.lo tam nikogo, eoby jej poddał odpo\\iedź, że ' 
w chrźeścijańskiej wierze no\\ oczesnej rzeclJPosPO~ 
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litej, mieści ~ię spokój jej dzieci i nadzieja świe­
tnej przyszlo~ci. 

Nic. dziwnE'go, że Dudley nie wierzył w zwy­
cięztwo, nie znając źródla; Oll, który pogardzal 
skarbem bardzo różnym od bogactw, do jakich 
tak wielką wagę przywiązywa.t; on, który sam lek­
ceważąc wszystko, odbierał Mabeli tę dziecięcą pro­
stotę, tę ufność obleka,jącą ziemię w niebieskie hla­
ski i stanowiącl} naj piękniejszy kwiat jej dziewi­
czego \tieńca. Cóż on jej przyniesio w zaminn? 
'Może wyc7.erpać .ił~j imaginacyj~, i;kiz;ywić rozum 
i wiedzę, dokazać cudów dobrego gustu i fanla­
~yi, podniMć j~ i omamić, ale już jej nie odda. 
c'l:ystej radości, jaka mieści się w popędach prostego 
serca, wiary w cnotę ludzką i ufności w dobroć 1J0sk~. 

Zbliża się czas, kiedy nic nie zdoła ild zust~r 
pić straconego skarbu, kieóy j6j serce jęczćć bę­

dzie w gOl'żkiem konaniu, a żaden głos mu nie 
odpowie. 

ROZDZIĄŁ XIV. 

Kilka tygodni upłynęło ud cz!tSu opowiedzia­
nyrh wypadków; elegancyj a bula więcej niż kiedy­
k,.olwiekj m\lzyk::t, taniec, stroje, zbytek, zajl1l11i'!: 
część ludzkośC1i kryj~c4 uden~enilli serca, pod Zflllło­

n~ przyj~tych zwyczajów i duszącą uniesienia je­
go pod ciężarem udanej wesołości. Przed nieda­
wnym czasem, Mabela nie miala jeszcze tój zas1o­
ny przed sQbą i nie upada:ta pod tym tl'oczącym cię­
żarem. RJlchy jej b-yły swobodne, uśmiech szcze­
ry, serce lekkie i wesoła; tLle te przywileje już dla 
niej, nie isto iej~: odmiimiło się dużo rzeczy - i Ma­
bela ju~ nie ta, jak~ była kiedyś. Nie żeby $wiat 
u~unął jej swe względy, lubo być może, ie i za­
~droŚĆ mięszała się do ogólnego u","ielbienia; nic że­
by zdro\\ i~ jej było zagrożolle, choć zbladJ'y nieco 
jej różane policr.ki -i przesytu nie czuła jeszcze, 
QQ npwy żywioł, jS\ki wprowadził do jej istności 

wyż S'!.] umys,ł Dudl~y'a, nie stracił swego wdzięku; 
dla. czegót wi~c szczęśliwa Mabela tak jest zmienioną? 

Ś.wil\t wprawnzi$ ni~ widział tego, przj,jażń 
naWtlt niedo~trzegłf~ jeszczf i zaledwie jrj własne 
8~ree cz~je tę od).Dial!~' 

Jes~ coś, nieustannie przytomnego w j~j umy­
ś!P. co wpływa, na jej czyny i myśli mięszaj coś 
przykrego, bo jej duch poetyczny, niegdyś tak świe­
tny, rzadko kiedy zahłyśnie i pod przymusem je­
dyp'ie; co( zatrważaj~cego, sądząc po nerwowem 
w~trząśJl.ienin i nagłych dresz\'zach, jakie ją przej­
~uj 'ł, -coś skryt~go, gdyż sili si~, aby ZAchować 
8PQ~ój i radaby z twarzy każdego wyczytać, C1,Y 

:ui~ odgadł jej tajp mnicy. 
W I jej z:vyczaJaeh za~7.,b także zmiana, prze­

kODJ'Y:~jąca o niezwykłym stanie jej umyslu. Kie­
dl)~zie . dp, stob, nie rozlegają się już po sieni 
jej weliołe śpiewki; nie biegnie co rano pukać do 
dnwi ciotki, aby jej z uśmiechem dzień dobry 
pó,l!(edzi~ć: Zatrzyml~e się nim wyjdzie ze swego 
PQkpjU.i słu~ha stąpnnia schodzących się na ~nia­
danie osób, a wchodząc do jadalnej :sali, niespo· 
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kojnym wzrokiem spogląda. wokoło stołu. Wró-
ciw~zy w, nocy z zabawy, gdzie szukała rozrywki 
zapomina ,o śllie, którego ~odzież z taki6m upra­
gnieniem używa, st\\je '! oknie i wzrok zapuszcza 
w ciemności, w jakich miasto jest pogrążone; al­
bo ot~ierając cicho drzwi, błąka się po domu, jak 
wiQ,\Do ją.kie, nadstaWIa ucha na najlżejszy szelest, 
z ,~gl~da przez dziurki od kluczn, a przestraszona 
na~le, uckka do swego pokoju, ocierając łzę z oka 
i kładzie si ot do łóżka nie zgasiwszy lampy. 
. Kieay jest między ludźjlli, liczne oznaki da-

1yby poznać uważnemu badaczowi, że taiemny nie­
pokój nie ustępuje jej z myśli. Rumieni się nagle 
i bez przyczyny; z gorączkowym zapalem mówi o 
nic nieznaczącycb drobnostkach; często jest roztar­
gnionę. i zadrży! kiedy kto do niój przemówi. 

:,; Dtbk. F ~ Bilchatowskiego w PetrQkowie. 
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Tak, otwarta przed nią droga, lubo zdaje 
się , świetna prowftdzi przez straszną pustynię, ja­
ką ludzkość Pl:t.:ebyć musi. Mabe1:J. jak wszyscy, 
wzięła przeznaczony jej ci~~"ar; odtąd wszeikich po­
winna. dokładać starav., aby go dź\yigać 2 odwa­
gą. Jakiś cień niepewny, trwoga nieokreślona, 

dały jej to przeczuć, ale bolesna rana, któn! t«1faz 
ukryćby chciała, dosięgła ją w ch w ili, kiedy naj­
mniej się tego spod7.iflwałt\. 

POllwoWa zrobić sw6,i portret znakomi temu 'ar ~ 
tyście, ktÓl'ego wid~.ieliśmy tak pewnego uzyskania 
t6j łaski i miaIa \\"J aśnie pojechać do niego na. po· 
siedzenie, nazajutrz 1)0 kostyjumowym balu, o któ­
rym byle, mowa. 

(dalszy ciąg ltaiJUfpi) ------, 
(Nadeslalle). Przed kilkoma dniami oplat.i-

waliśmy skon. ś. p. Tekli Pa.sikowskiej, która po 
dość długiej a ciężkiej chorobie pl'Zeniq5ł~ Ejią do 
wiecznego spoczynku dnia 18 b. m. i r. Zmarła 
była wzorem żony i matki; L1"ła to jedna z tych 
dawnych matron, które, mając pr7.edew8zy6tKiem 
na celu sumienne wypełnienie obowiązków, nało­
źonych O'L nie przez ś. sakrament małżeń~twa, nie 
szukały zgiełku i zabttw świa.towych, lecz w swo­
jem domowćm ognisku umiały znaleźć s'lbie szczę­
ście. Nieubłagamy los wydarł z koła familii tę 
doskonałą matkę i żonę a czysta jej dUBZa. odbyw­
szy tę krótką, świa.tową, pielgrzymkę, uleciała do 
stóp Przed wiecznego. A. .fI,1. 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 

po wlą.cZlli() 30 ~rudnia 1873 r, 

Sta'f czynny. ' 

1. Gotowizna \V kasie rs. 27052 kop. 84~. 
2, Rachunki przekazowe w innych bankach. 

rs. 9467 kop. ';' 4~ . 
3. Papieqr publiczne wbsne, rs. 64715 k. 54. 
4. Skupione weksle w walucie krajowe), 

rS. 883341 kop. 83. 
5, :::lkupione weskle w walucie zagranicznej, 

rs. 40490 kop. 79ł. 
6. Weksle do zainknsowl1.nia,rg, 19650 k. 06ł. 
7. Korespondenci, rs. 141038 kop. 86. 
8. Zaliczenia terminowe na zastaw papierów 

publi('zuych. rs. 38740 kop. 17. 
9 . Zaliczenia na Zl1staw towarów rs. 4158. 
10. Zalic:lenia na towary w komis rs. 27700 
11. Nieruchomość N. 3a6. rs. 40388 k. 94ł. 
12. Zaliczenia rozlhaite rs, 14909 kop. 471-. 
13. Koszty organizacyi i urządzenia, rs. 4231 

kop.66. 
14. Ruchomości, rs. 3995 kop. 7H. 
15. Kos?-ty han~lowA, rs. 19!j72 kop. 01. 
16. Zapłacone procenty i prowizyj a rs. 129.61 

kull. 12, 
Rt1zem rs. 135::s.3w kop. 77ł. 

Stan bierny. 

1. Ka.pitał zakł\lodowy I wniogek 403- na rs. 
2000000, rs. 800000. 

2. Wkłcldy na racbunek przekazoW'y: 
a) p~atnena żądanie r8. 21211 kop.52,. 

b) "za 7 dni !lpow. :.~. 807! 2 kOE. ~.:­
razem rs. 101924 kop. 30l· 

3. Kapitały na lokacyj'l rs. 664132 kop. 09. 
4. Ot\vnrty kredyt w filii Banku Polskiego w 

Łodzi ni. 23001). 
5. Korespollden.;i, rs. 219124 kop. 18ł· 
6. Rozmaici, r3. 13108 kop, 80. 
7. Rachunki hipotec:zne, fS. 18400. 
8. Akcrpty, rs.424 kop. 37. 
9. l:>rocenty i prowi7.J.jlt. rs. 11 0906 kop. 02 ·~· . 

Razem fil. 1353D2U kop. 77 t. 
Powyższym bil a. n. sem nie S(ł objęte powierzo­

ne baukowi do przechowania i na. zastaw papirry 
publiczne wartości nominalnej rs. 242147 kop. t4. 

o ' J , 

r \V d. 11 (23 stycznia) i 12 (24 5ty;;:)';.) r. b, w bili'" 
Tle p.ow: n?w~:radom~kiego odb~wnć się b~da. licytacyje na 
~r,d7.,lerZawlclllc praWl\ spl'zeLlazy trunków [!r{ gruntach wIo­
sCljallSklCh na .c~as od 1. (13 stycznia) 1874 do tegoi dnia 
1880 r,w 88 ml€JscowośClach powiatu, Wartlnki szczegółowe 
do pl'ZoJ rzellla w biurze zarządu powiatowego IV l\'oW'o-Ra­
domskll. 

II, W d, 12 (24 lutego) :' b. w pt\trokow~kićj izbi() 
skarbowcJ sllrzedan~ będ,\ pl'ZlI7, hcytacyje głoś !le następujaco 
grunty i pl'awa skarbowe: 

1. Ląka przy tartaku Spaja zwanym w pow, rAwskim 
przestrzeni 10 mórg 40 prętóIY mająca od silmy 1276 rs, Wa­
dyjum 127 rs, kop, 50, 

2. Dzial ziemi o~/Iej IJrzv folwarku iytowicaeh w pow_ 
laskim 83 morgi 197 prętów wynosz .. cv od sumy 181:? rs, Wa-
di'jum 18~ rs, , . 
. , ,3. Osad~ ~arczel!ll)a we wsi Swędowi e w pow. bre­

ZlllSklm 2 morgi prętów 16 rozlegla od silmy 187 n, Wady-
Jum 19 1'5, • 

4. Prawo)Tboló8t\V~ w stawach Folus~ i Tartak zwa­
nych, w tymie pow,. ód stlmy 765 rs, Wadyjum 77 r3. 

5, Grunty, WÓjtOW8tWCUl Kul,ól\- zwane" pOII'. cz~sto­
chowskl m 28 mórg 209 prętów rozlegle od sumy 717 rs. Wa­
dyjuUl 72 1'8, 

" 6, Dwa działy gl'\llltU IV Krzepicach w' tymżo pow. 7!J 
mórg 113 prętów przestrzclIi majl\Ce od silmy 2390 l-S, Wa-
dyjum 239 rs , -

. , . 7. Łąka IV odpadku leśnym Trzebyczce w pow. bon­
dmsklm 50 mÓl]' :.l~8 pręt<)w mająoa od sumy 1l:! l rs. Wa-
dyjUlll 113 rs. • 

, Prócz glośnyeh licytacyj wolno skladać i dcklara.cyjc 
zapIeczętowano, które po odbyciu pi6r\\'szych otworzono bę­
dą· Waruuki szc7.Cgólowe do r07.patrzeuia w biura'; h wjałlci­
wych powiató',y i izby skarbowćj \v Petrokowie. 

Hr W biurze pow. nOlvo-l'arlomski()go w d, :3 t stycznIa, 
(12 lutego) r. b, przez publiczną in plus Iicytacyją spI:zcdi\­
nllm będzio drzewo z rocznego bieżącego ciębia X, 24 w o­
brębie Pi"kary IV leśnictwie Pajęczno ua rs, 193 kop. 71) osza.­
cowane, Wadyjum 20 1'S, SzczegóIowe warullki odc7.ytać mo­
żna VI' biuraGh powiatu w Nowo-Rallomsku i laśui ctwa Pa­
jęczuo. 

Kurs giełdy warazawskićj. 

AKCYJE I OBLIGACYJE. 
Akcyjo wi()lkiej kolei żel. la 1"25 rs. 

I 
Akcyje kolei ielaznej War, Wied . , 
ObI. dr. żel. W. ,V. po 500 fr ... . 
5ł obI. War. Wied. 100 tal. ... , 
Akcyje kol. żel. W, B. 100 rs. . 70, 

" " ,. " ,. 500 ,t .. . 
5& Akcyjo koll'i źel. War. Ter ... , 114 
ObI." " .. " " •.. 109. 
5~ Akcyj() kol. że.l. l'W'f, Lótlzlli6j t02. 

PAPIERY PUBLICZNE. 
Obligi Skarbwo rs. 100 . , . , ' , . 

" cZ<ł.lkowo zlp. 500, .... , . 
Certyf, bali. A. zlp. 31iO , • , , . , . I 

" " B." 200.".". 
" " bez proc. " . , . , 

DOlyody kom. lik. 100 rs. . . . . . . 

I 74:. 74 
11 ~,25 ~~a. 

100 jl00. 

! -= 
I' .. 

Listy zastaw1I6 100 rs. l-ser. , . .. 94.60 ~4. 94:J0 
" 100 " 2-a Ser .. ,. 93,'j'~ 03,4ft 93.45 
" " nowe z r, 1869 .. , 92.65 92.35 92. 3~ 

Obligi Tow. Kr. Z. lU. 100 rs. o..' I 

Listy zastawn() miasta Warszaw)' .. 89 H\ , 88.7C. 88.85 
4~ Listy Likwidacyjn0, .. , .... , 79, li) 78.8!> 78,86 

Wartość kllpOllÓW: Listów 7. ast!l"~lyc1i dawnr~ h 32ł 
nowych 40: v .. likwillacy)ll)'ch 55,l k,opi~jc~ 

-._---,~--

CENA OKOWiTY W WARSlAW~E. 
Dnia 20 stycznia sprzedawllo,o wiadro 

od 581' do 584' garn, oJ 189 d,) 190 .. w częściowej. , . garn. - 1!Jl - 19~ 
Btóslluek garnca do wiadra 100; 307ł" 

D/lia 21 stycznia, Gwy o kopiejkę niższe G .. z. Hau 

OGŁOSZENIA. 
fiS ..... Ma.szyna do szycia fabryki Szmidt t l Polak 
majo używana, jak nowa, w najlepszym stanie. 
bardzo dobrze szyjąca bieliznę i 'krawiecką robotę 
z kompletnymi pJZyrządami jest do sprzedania 1/\ 

rs. 5u. Wiadomość w drukarni ]i'. Re,j'cbatowskiego~ 
(1-3 - 3) 

l ([; Dnia 14. b. m. po poł'u,~p,iu za.gin~ ZE .. 
~ GAREK ZŁOTY" KRYTY, !tu~ierł o 15-. 

, ~ ,'t kamieniach, z złotym I{apsl~m, gilo,szowany, 
z fabryki Mermond freres, wielkości ' 18 linij, Nr. 
9941)6 wrl'lz z dewizk(ł złotą i z kluczykiem bl'ege­
towsldm. Uprasza;~ o udzielenie wiadomości pod 
N .12 przy ulicoy Twa.rd(;j, w Warszawie do sklC'pu Ksa­
werpgo~Głogowskiego, za co przyrzeka. się odpowiednia 
nagrcda. Nadto zwraca się baczna uwag\!. pp, Zegar­
mistrzów, gdyż dalsze ostrzeżenia poczynie::o, 

(5-3-' ) 
me ł.....,C ... · .. .,.~J_?==TTY~~ 

." ... l.u Bada.ktor i 'Wyd.wc& Antoni Por~b.ki. ' 
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